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nic wstrzymuje ataku nlcmlcddeno.
Berlin, 4 września. W związku z zwycię- 

skiemi walkami na półwyspie Taman i pot! 
Stalingradem dowiaduje się DNB z miaro
dajnych kół wojskowych następujących 
szczegółów:

Również w środę wojska niemieckie i ru
muńskie posuwały się w dalszym ciągu 
naprzód na półwyspie Taman. Po złamaniu 
zaciętego oporu bolszewickiego zajęto do
minujące wzniesienie na południowy 
wschód od Anapa. Rozmokłe drogi bolsze
wickie oraz ulewny deszcz nie stanowiły  
dla nacierających wojsk niemieckich i ru
muńskich żadnej przeszkody.

Na trakcie, prow adzącym  do Noworosyj- 
ska zdobyto dalsze połacie terenu oraz za
ję to  po tw ardej walce pewne wzniesienie.

, Niemieckie sam oloty  niszczycielskie sku
tecznie w spierały  pochód w ojsk niemieclto- 
rum uńskich. Cofające się kolum ny bolsze
wickie k ilk a k ro tn ie . narażone były na a ta 
k i sam olotów niemieckich. W rejon ie  No- 
w orosyjska lotnictw o niem ieckie brało sku
teczny udział w w alkach ziemnych.

W  toku zbrojnego rozpoznania zatopio
no m otorów kę bolszewicką. Ponadto  cel- 
nemi pociskam i zapalono bolszewicki wy- 
ław iacz min, płynący pełną p a rą  w kie
ru n k u  pełnego morza.

Silnie umocniony pierścień pod Stalin
gradem również w środę nie był w stanie 
powstrzymać ataku niemieckiego. Niemie
ckie oddziały broni pancernej brawurowym  
ptakiem zajęły ważne wzniesienie na po
łudnie od Stalingradu. Oddziały piechoty 
zdobyte wzniesienie natychm iast rozbudo
w ały jako  iim ocniony punkt oparcia.

K o n tra tak i bolszewików, dokonyw ane na 
zdobyte wzgórze, załam ały się w śród b a r
dzo krw aw ych s tra t  oddziałów sowiec
kich w skoncentrow anym  ogniu ciężkiej 
broni piechoty.

N a północ od S ta lingradu , piechota nie
miecka po przebyciu m niejszej rzeki, zdo
była przy poparciu  broni pancernej pewne 
Wzniesienie. Tu rów nież k o n tra tak  oddzia
łów sowieckich, przygotow any ciężkim og
niem a rty le rji, załam ał się wśród bardzo 
krw aw ych s tra t  dla bolszewików. W  jed- 
nem ty lko m iejscu udało się bolszewikom 
dokonać nieznacznego w łam ania, skąd jed 
nakowoż przeciw natarciem , w spieranem  
czołgam i, zostali w yrzuceni. Czołowe od
działy niem ieckie w ten sposób a tak  swój 
dalej kontyrnuowały.

Skoncentrow ana akcja lo tn ictw a nie 
niieckiego m iała  na celu złam anie oporu 
bolszewickiego w lin jach  obronnych pod 
■Stalingradem, Ponadto  nieustanne naloty 
skierow ane były również na sarno m iasto. 
W kilku m iejscach przerw ano bombami 
ciężkiego ka lib ru  połączenia kolei, b iegną
cej dookoła m iasta. Szereg dworców i za-

Sytuacja w tndjacb.
Bangkok, 4_września. Anglicy starają się 

w dalszym ciągu stłumić niepokoje w In
diach przy pomocy surowych kar. Trzy 
miejscowości w prowincji Bihar zostały ob
łożone kolekiywncmi grzywnami w wyso
kości. 35.000, 50.000 i 100 000 rupji z powodu 
Udziału w demonstracjach antybrytyjskich. 
Gromadzenie się więcej jak 5 osób na te
renie prowincji Bengali! zakazano na dalszy 
okres dwóch miesięcy.

Zarząd m iejski m iejscowości P a lg h a t 
W prow incji M adras został usun ięty  ze swe- 
k° urzędu, ponieważ jego członkowie brali 
Rzekomo udział w pochodach dem onstracyj
nych. Zarządzenie to m ą moc obow iązującą 
da okres 6-ciu miesięcy. W szyscy studenci 
jr prow incji M adras, którzy  w dniu 4 wrze
śn ia  nie po jaw ią  się ponownie w zakładach 
rządowych, będą skreśleni z listy  słuchaczy. 
Równocześnie w ystosow ano też ostrzeżenie 

uczniów przed udziałem w an tybry jsk ich  
Poeh odach demon s t rac yj n ych.

W czasie niepokojów w Bom baju oburzeni 
robotnicy, za trudnien i w oczyszczalniach 
"awełny. zaatakow ali — jak  przyznaje Reu- 
r;?  — kijam i bam busowem i. nożami i ka
m ieniam i Anglików, którzy  niezwłocznie 
zaczęli strzelać. W edług R eutera , oddano 
opolem 22 salwy, celem rozprószenia tłu- 
1 Liczby zabitych dotychczas nie zdo
łano ustalić.

kładów  przem ysłowych tego wielkiego rnia- I nad S talingradem  i zestrzeliły 42 sam oloty 
sta  przemysłowego stanęło w płomieniach, bolszewickie. Jednostk i a r ty le r ji  przeciiw- 

Niemieckie sam oloty m yśliw skie również lotniczej strąc iły  dalsze cztery ap a ra ty  so- 
w środę opanowały przestrzeń pow ietrzną I wieckie.

N acięte  w a lk i olsromne
na środkowym odcinku frontu wschodniego

Berlin, 4 września. W związku z walka
mi cbronnemi na środkowym odcinku 
frontu wschodniego dowiaduje się DNB 
z miarodajnej strony wojskowej, że we 
wtorek usiłowali bolszewicy na północny 
zachód od Kaługi po krótkiem zaskocze
niu ogniowem, przeprawić się przez pe
wną rzekę przy pomocy tratew. Próby łe 
złamano częściowo koncentrycznym o- 
gniem, częściowo zaś w walce wręcz.

W  czasie jednego z licznych ataków  po
wietrznych, dokonanych przez sowieckie 
sam oloty, a m ających na ceku wzmocnie
nie siły wypadowej form acyj sowieckich, 
jeden niem iecki ®t. strzelec zestrzelił dwo
m a strzałam i ze swego karab inu  sam olot 
m yśliw ski typu,,Spitfire,,c. K ule tra fiły
m otor, zm uszając pilota bolszewickiego 
do lądow ania na przedpolu pozycyj nie
mieckich, gdzie ogień a r ty le rji zniszczył 
tę m aszynę m yśliw ską.

Również w rejonie na północny zachód 
Od M jedynia odipartS lokalne w ypady bol
szewików, a ogniem a r ty le rji rozproszono 
wojska sowieckie, skoncentrow ane na pe
wnym  odcinku leśnym.

W rejonie Rżewa bolszewicy nie podej
mowali we wtorek większych ataków. 
K iedy bolszewicy usiłow ali rozwinąć je- 

•n z-6 • swo^°h wypadów przeciwko nie
mieckiej pozycji przy pewnym  przyczółku, 
mostowym, .próbę tę_ udarem niono ogniem 
zaporowym  a r ty le r ji  i bombami niem ie
ckich sam olotów bojowych.

Również na południow y wschód od Rże- 
wa a rty le r ja  niem iecka i sam oloty bojowe 
tak skutecznie zasypały pociskam i skon
centrow ane oddziały bolszewickie, p rzy

stępujące do podciągnięcia naprzód swego 
ciężkiego sprzętu  bojowego, że bolszewicy 
zdołali dokonać jedynie słabego w ypadu, 

fy , z łatw ością odparto, niszcząc kilka 
czołgow i 2 samoloty.

W czasie ciężkich walk obronnych w osta
tnich dniach artylerja wszystkich kali
brów odniosła szczególne sukcesy przy 
niszczeniu czołgów bolszewickich. I tak  je 
dna b a te rja  dzięki zręcznemu kierow aniu 
ogniem przez w ysuniętego naprzód obser- 
w atpra  zniszczyła 22 czołgi bolszewickie, 
zas dywizjon dział przeciw pancernych ze
strzelił sam jeden 172 czołgi bolszewic
kie, z czego pewien porucznik zestrzelił

20, a pewien w achm istrz w ciągu 5-ciu dni, 
04 czołgi.

Pomimo sukcesów artylerji i lotnictwa, 
główny ciężar waiki i decydujących sukce
sów spoczywał na piechocie niemiekiej,

Zięć Horthy'ego zginął śmiercią 
lotnika.

Budapeszt, 4 września. Zięć regenta Wę
gier, hr. Julius Karoly, poniósł śmierć 
w katastrofie lotniczej.

H r. K aro ly  był prezesem węgierskiego 
aeroklubu i zgłosił się do lotniczej służby 
wojskowej. Sam olot spadł we środę około 
godziny 17-tej do D unaju  koło Brd. H r. 
K aro ly  liczył 36 lat.

dającej nieustannie dowody swej dziel
ności. N iedawno bolszewicy w czasie je 
dnego ze swych m asowych ataków  okrą
żyli z trzech stron kom panję piechoty nie
m ieckiej. W  ostatn iej chw ili piechota pod 
dowództwem swego sierżan ta  rozbiła za
m ykający  się pierścień i połączyła się 
z inną  kom panją tego samego bataljonu .

Celem dalszego odciążenia frontu , sam o
lo ty  bojowe bom bardow ały skutecznie we 
w torek w porze dziennej i nocnej k u rsu 
jące pociągi bolszewickie i lo tn iska  po
łowę. Ciężko przytem  uszkodzono pocią
gi transportow e, dworce kolejowe i h an 
g a ry  lotnicze, oraz spowodowano eksplozje 
k ilku m agazynów am unicji i m aterja łów  
pędnych.

Anglji i Am eryki.
Genewa, 4 wrząśnia. Londyński „Timss“ 

w numerze ze środy następująco reasumu
je opinje angielskie;

„G eneralny m arszałek polny Rommel po 
uzyskaniu zwycięstwa w Egipcie zdobyłby 
bazy bry ty jsk ie j flo ty  śródziem nom orskiej 
i wolną drogę przez K anał Sueski. W tym  
w ypadku też a rm ja  Ronimla m ogłaby , po
przez S y rję  zagrozić arm jom  sowieckim na 
K aukazie.“ O statn ie kom entarze angielskie 
pozwalały na w yciągnięcie wniosków, że 
A nglicy i A m erykanie rńcby nie, mieli 
przeciwko ternu, aby  ich akcję w Egipcie 
uważać za równoznaczną ze stw orzeniem  
drugiego frontu.

O bjektyw ny obraz sy tu ac ji w Egipcie 
daje in teresu jące spraw ozdanie, zamiesz
czone _ w ostatnim  zeszycie sierpni owym 
czasopisma am erykańskiego „Colliers". K o

respondencja ta stw ierdza, że -przeszło 400 
północnych A m erykanów  czyli większa 
część całej kolonji amerykańskiej w Kai
rze zdecydowała się na opuszczenie Egiptu.
Również zrozum iałem  je s t samo przez się, 
że powszechna panika ogarnęła także ży
dów i Greków. W am basadzie am erykań
skiej w K airze spalono naw et ostatnio w ie
le aktów.

K orespondent dodaje do tych infurm *- 
cyj co następuje: „K ryje  się coś defin ity
wnego w” fakcie, że jak aś  am basada pa ll 
swoje dokum enty". K orespondent dodaje, 
że opuścił E g ip t w raz z 40-tu rodakam i 
ną pokładzie am erykańskiego sam olotu 
transportow ego, k tó ry  posiadał m iejsca 
tylko dla 23 osób. Pasażeram i byli am ery
kańscy oficerowie i am erykańscy dyplom a
ci.

lisi roi iii* mm iliocie
czungkińskie.

Szanghaj, 4 września. Skutkien. olbrzy
miego wyiewu Żółtej Rzeki stanowiska 
wojsk czurtgkińskich, położone nad połu
dniowym brzegiem rzeki w prowincji 
Szangsi zostały bardzo poważnie uszko
dzone — jak to podają uciekinierzy z za
lanych terenów, którzy przybyli do obsza
rów Szangsi, gdzie znajdują sie iuż woj
ska japońskie.

Na pewnych odcinkach długiego frontu wschodniego wraz z Niemcami, W iochami Węgrami
h d r ^ c l ^ S  WalC*ą ,!dtUi!!'y hisi'Pa i'sk iei -błękitnej dywizji", które odniosły już nie
jedno zwycięstwo. Zdjęcie nasze przedstawia jeden z oddziałów hiszpańskich podczas przepra

w y  przez szeroką rzekę na łodziach gumowych.

W edług ich opowiadań szalejące m asy 
wód zniszczyły około dwie trzecie stan o 
wisk zbudowanych przez w ojska Czung- 
kingu naprzeciw  Puchow a w prow incji 
Szangsi. Około 1000 żołnierzy czunkińskich 
zaginęło, a pastw ą wód padły  w ielkie ilo
ści m aterja łów  wojenych i  środków  ż y 
wności.

U ciekinierzy podają  ponadto, iż wojska 
cczungkińskie opuściły swe stanow iska, szu
kając  schronienia koło Chaoyi we wscho
dniej części prow incji Szangsi.

Wpływ sow ieck i na w y ch ow an ie  
angielsk iej  m łodzieży.

Genewa, 4 września. A ngielskie m inister
stwo oświaty opublikowało listę 40-tu naj
ważniejszych dzieł, traktujących o Związ
ku Sowietów i bolszewiżmie, nadających 
się jako materjał podstawowy dla nauczy
cieli i wychowawców przy wykładach w 
szkołach na temat Związku sowieckiego.

Ponadto  angielskie m in isterstw o oświaty  
zorganizowało k u rsy  dokształcające d la  
nauczycieli, na k tórych  m ają  oni uzyskać 
objektyw ny obraz stosunków  w Związku 
Sowietów. A m basador M ajski, którem u u- 
przednio przedłożono listę książek, napisał 
w łasnoręcznie słowo wstępne.

W  ten sposób — ja k  w y rażają  się z za
niepokojeniem  koła opinji publicznej w 
Londynie — am basada sowiecka objęła do 
pewnego stopnia wychowanie do rasta jącej 
młodzieży angielskiej.

C/uŁDSZEN: Po tekście 1 mm w 1 szpalcie (szerokość
45 mm po 16 groszy. Ogłoszenia tekstowe po 1 złoty 50 groszy 

za  1 mm.
Jędrzejów, 5 /6  września 1942

A dm in istrac ja  i ekspedycja: Jędrzejów , Rynek 1. Tel. 50. 
N adesłane, a nie zamówione przez R edakcje rękopisy, będą zw ra
cane stronom  jedyni9 wówczas, gdy dołączono zostaną znaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zw rotnej. — Ukazuje się 3 razy 
w tygodniu : wo w torek, czw artek, sobotę (niedzielę). P ren u m era ta  
m iesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem do domu 2 80 zł., pocztą 3.20 zł.

20 gr.



2

Pani K ołłon tay  zachorow ała.
Sztokholm, 4 września. Poseł Z. S R. R. 

w Sztokholmie, pani Aleksandra Kołłon
tay, nagle zachorowała. Istnieje przypu
szczenie, iż chodzi tutaj o wypadek apo
pleksji. Stan jej jest poważny.

W m iędzynarodow ych kolach dyplom aty
cznych pani K ołłon tay  już  z tego powodu 
stanow iła  ciekaw y wypadek, iż była ona 
jed y n ą  kobieta, p ia s tu jącą  stanow isko po
sła. Chociaż re k ru tu je  się o>na z a ry s to k ra 
tycznych w arstw  R osji carsk ie j — ojciec 
je j był generałem  — po rew olucji przeszła 
n a ty ch m iast na stroną  bolszewików.

Z adania now ego min. japońsk iego  
dla W ielkiej Azji W schodniej.

Tokio, 4 w rześnia. Najważniejszemi po
wodami utworzenia ministerstwa dla W iel
kiej Azji Wschodniej są — jak wynika 
z oświadczenia urzędu informacyjnego — 
przeprowadzenie wojny w W ielkiej Azji 
Wschodniej oraz odbudowa tamtejszych 
obszarów.

Do kom petencyj nowego m in isterstw a 
należy w ydaw anie na podstaw ie jedno li
tych  w ytycznych zarządzeń ad m in is tra 
cyjno-technicznych, potrzebnych na tym  
now ym  obszarze, a ponadtb wszędzie tam , 
gdzie zachodzi tego potrzeba, łagodzić po
w stające trudności. S praw y o charak te rze  
czysto dyplom atycznym  natom iast w da l
szym ciągu podlegają kom petencji m in i
s te rs tw a  spraw  zagranicznych.

W kilku wie
Sam olot b ry ty jsk i, k tó ry  usiłow ał przelecieć nad 

w ybrzeżem  m arokańsk iem  w południow ej części tego 
k ra ju , został zestrzelony przez fran c u sk ą  ziem ną 
obronę przeciw lotniczą.

R adca japońskiego m in iste rstw a  sp raw  zag ran icz
nych Shigeru, K aw agoo u s tą p ił we w torek  ze swego 
■taDOwiskna. K aw agoo był daw niej am basadorem  w 
C hinach.

*
S ejsm ografy  w  U psali w ykazały  we środą w po

łudn ie  silne  w ychylenie ig ły  w skutek  trzęs ien ia  zie
m i, k tó re przypuszczalnie m iało  m iejsce w odległo
ści 3.800 km.

M asowy wiec w Szonan, k tó ry  zgrom adził 30.000
H indusów  zam ieszkałych n a  M alajach , odbyty  we 
środą wieczór, p rzy ją ł a n ty b ry ty js k ą  rezolucją, p rzy 
rzek a jącą  h induskiem u kongresow i narodow em u peł
ne  poparcie w jego  walce.

*
Do C asablanki p rzybyły  dw a s ta tk i handlow e „V il

la  de M oirm eutiers“ i „ILle d‘O uessant“ , m a ją  na  po
kładzie 53 oficerów  i 83 m arynarzy . Przybysze są 
członkam i załóg francusk ich  statków  handlow ych, 
za trzym anych  w S tanach  Z jednoczonych, a  m iano
w icie: „N orm andie4*, „Michigan**, „S heherazade4*,
„T ou ra in e‘V „ P o rt R oyal“ , „Indiana**, „Wisconsin**, 
„Nomours** i ,,A lencon“.

Korzystny przebieg walk na Kaukazie 
i pod Stalingradem.

*
W tych  dniach  do kościołów hiszpańskich  pow ró

c iła  w ielka cząść dzieł sz tuk i, zrabow anych w czasie 
w ojny domowej przez bolszewików hiszpańskich , 
zw łaszcza z k a ted ry  w Jao n . Chodzi tu ta j m ianow i
cie o  bardzo cenne przedm ioty sz tuk i z kości słonio
w ej i hebanu , pochodzące z X V III  w ieku.

*
Prezes najw yższego try b u n a łu  n a  F ilip in ach  zako

m unikow ał we czw artek , że jązyk hiszpański dopusz
czony je s t w dalszym  ciąg u  przed sądam i filip iń - 
•kiem i.

Berlin, 4 -września. Naczelna Komenda 
Niemieckich Sił Zbrojnych donosi z Głów
nej Kwatery Fiihrera w dniu 3 września:

Na południowy wschód od Anapa zdoby
to szturmem kilka zacięcie bronionych po- 
zycyj wyżynnych. Przed portem w Nowo- 
rosyjsku zatopiono zrzuceniem bomb łódź 
motorową i poławiacz min. Niemieckie ści- 
gacze zatopiły na morzu Czarnem dwa cy
sternowce. dwa parowce i sześć wielkich 
lichtug, płynących w konwoju, o łącznej 
pojemności 15.400 ton.

Pod Stalingradem niemieckie i rumuń
skie oddziały wyparły bolszewików przy 
współudziale lotnictwa z silnie umocnio
nych nozycyj. Odparto przeciwataki. Waż
ne objeky wojskowe w Stalingradzie i w 
pobliżu miasta, jako też statki na Wołdze 
były celem silnych nalotów. Na południowy- 
zachód od Kaługi i na północny-wschód od 
Medynu odparto kilka ataków sowieckich. 
Także w rejonie Rżewa załamały się ataki 
bolszewickie, przeprowadzone przez silne 
oddziały piechoty i czołgów. Oddziały woj
ska niemieckiego | skoncentrowany udział 
eskadr samolotów bojowych i lurkowych 
zniszczyły 109 sowieckich czołgów.

Na południe od jeziora Ladoga i pod Le
ningradem załamały się powtórzone ataki 
bolszewików.

Na froncie nad oceanem Lodowatym  
zwalczało lotnictwo pozycje sowieckich ba- 
teryj na półwyspie Rybackim i bazę lotni
cza opodal Murmańska.

Lotnictwo sowieckie straciło w dniach 
1 i 2 września w walkach lotniczych i przez 
ogień artylerji przeciwlotniczej 184 samo
loty. Jeden dalszy samolot zniszczona na 
ziemi. Osiem własnych samolotów nie po
wróciło z lotu na nieprzyjaciela.

Na froncie egipskim ożywiona działal
ność wywiadowcza. Podana wczoraj liczba 
brytyjskich strat w czołgach powiększyło 
się na 51. Niemieccy i włoscy m yśliwcy 
zestrzelili wczoraj 21 brytyjskich samolo
tów. Jeden niemiecki samolot zaginął. W

nocy na 2 września niemieckie eskadry bo
jowe bombardowały kilka brytyjskich lo
tnisk na północny-zochód i północny- 
wschód od Kairu.

Po bezskutecznych nękających nalotach 
dziennych, przeprowadzonych na znacznej 
wysokości nad zachodnieml Niemcami, 
zaatakowały ubiegłej nocy eskadry bry 
tyjskiego lotnictwa miasto Karlsruhe. Lu
dność cywilna poniosła straty. Zwłaszcza 
w centrum miasta powstały straty mate
riałowe i w budynkach. Według doychcza- 
sowych raportów zestrzelono sześć z ata
kujących bombowców.

Lekkie niemieckie samoloty bojowe osią
gnęły wczoraj w nalotach zniżonych celne 
trafienia ciężkiemi bombami na zakłady 
przemysłowe i I in je komunikacyjne wyspy 
W ight i południowego wybrzeża Anglji. 
W nocy na 3 września bombardowano waż
ne pod względem wojskowym objekty w 
Anglji środkowej.

Naczelna Komenda Niemieckich Sił 
Zbrojnych komunikuje ponadto: 

„Angielskie ministerstwo wojny wyda
ło w dniu 2 września wieczorem obwieszczo
ne przez agencję Reutera oświadczenie o 
nasiepującem brzmieniu:

..Niemiecki komunikat wojenny stwier
dził, że w czasie angielskiej akcji pod Diep
pe wydano rozkazy, na podstawie których 
miano krępować jeńców, aby uniemożliwić 
im zniszczenie dokumentów. Przeprowa
dzono dochodzenia, czy rzeczywiście w y
dano tego rodzaju rozkaz.

Zaprzecza się z naciskiem, jakoby jakie
mukolwiek Niemcowi związano ręce. Wszel
ki rozkaz tego rodzaju bedzie odwołany, 
gdyby go istotnie wydano'1.

Na skutek tego oświadczenia odwołała 
Naczelna Komenda Niemieckich Sił zbroj
nych zarządzenia, ogłoszone w południe 
dnia 2 września 1942 roku. a skierowane 
przeciwko brytyjskim jeńcom. Treść o- 
świadczenia angielskiego poda się do w ia
domości również brytyjskim jeńcom.

Atak niemiecki posunął się 
do przedmieść Stalingradu.

Wojska niemieckie przekroczyły cieśninę Kercz.
Z głównej kwatery Fiihrera, 4 września. 

Naczelna komenda niemieckich sił zbroj
nych komunikuje:

Niemieckie i rumuńskie wojska, współ
działając z formacjami marynarki wojen
nej i lotnictwa przekroczyły z Krymu cie
śninę Kercz, mimo zaciętego oporu nie
przyjacielskiego przełamały nieprzyjaciel
ską obronę nadbrzeżną i w szybkiem natar
ciu nawiązały w dniu wczorajszym połącze
nie z nacierającymi od wschodu wojskami 
rumuńskiemi. Walki z trzymającemi się na 
półwyspie Taman siłami nieprzyjacielskie- 
mi są jeszcze w toku. Na północny zachód

i ..................................

od Noworosyjska wzięte zostały umocnione 
stanowiska wyżynne.

Niemieckie ścigacze, .mimo złych warun
ków atmosferycznych, uderzyły na nieprzy
jacielską komunikację okrętową na wscho- 
dniem morzu Czarnem i zatopiły trzy okrę
ty, łącznej pojemności 8.500 ton, w tern je
den okręt-cysternę. Temsamem niemieckie 
nadwodne siły  zbrojne zniszczyły od po
czątku ofensywy na Kaukazie łącznie 35.400 
sowieckiego tonażu okrętów handlowych.

Atak na Stalingrad posunął się wczo
raj aż do zachodnich przedmieść. Na pół
noc od Stalingradu, nad W ołgą stojące

wojska armji lądowej zatopiły dotychczas 
trzy kanonierki, dwa monitory, sześć 
frachtowców, jak również liczne mniejsze 
statki. -

Na południowy zachód od Kaługi i na 
północny zachód od Medynia odparte zo
stały znowu przeprowadzone przez znaczne 
'iły  nieprzyjacielskie ataki. Także i w re
jonie Rżewa załamały się ponowne ataki 
znacznych sił nieprzyjacielskich. Nieprzy
jaciel stracił w tych walkach 83 czołgi.

Podczas nieprzyjacielskiego ataku powie
trznego na pewne lotnisko niemieckie na 
środkowym odcinku frontu, 24 z 37 ataku
jących samolotów ząstały zestrzelone, re
szta zmuszona do odwrotu.

Na południe od jeziora llmeń odpartych 
zostało kilka lokalnych ataków Sowietów. 
Na południe od jeziora Ladoga i na froncie 
okrążającym Leningrad załamało się rów
nież kilka nieprzyjacielskich ataków. Pod
czas próby przeprawy przez Newe zniszczo
nych zostało 28 nieprzyjacielskich łodzi.

W Egipcie jedynie walki o lokalnem zna
czeniu. Ataki niemieckiego i włoskiego lot
nictwa kierowane były na wojska nieprzy
jacielskie, zbiorowiska samochodów, lot
niska i komunikację posiłkową. W walkach 
powietrznych zestrzelonych zostało 25 nie
przyjacielskich samolotów.

W ciągu wczorajszej nocy nad zatoką 
Niemiecką strącone zostały dwa brytyjskie  
samoloty. Lekkie niemieckie sam oloty bo
jowe uzyskały wczoraj celne trafienia w  
urządzenia przemysłowe i komunikacyjne 
na angielsklem  wybrzeżu poludniowem.

Porucznik Marseille, kapitan sztafety w  
pewnej eskadrze myśliwskiej odniósł w dn. 
2 września na froncie egipskim swoje 125 
zwycięstwo powietrzne, zwyciężając w wal
kach powietrznych poprzednich dni 1G bry
tyjskich przeciwników.

Problem własności żydowskiej 
we Francji.

Paryż, 4 w rześnia. Generalny kopi'sarjat 
francuski dla spraw żydowskich podaje 
do wiadomości, Iż domy czynszowe, będące 
własnością żydów, ulegną sprzedaży na
wet wówczas, jeżeli sam właściciel w domu 
takim ma mieszkanie.

W yłączone z pod sprzedaży są  na to m iast 
domy. zam ieszkałe jedynie przez w łaścicie
la  żyda. P rzy  tej sposobności g enera lny  
k o m isa rja t przytacza ustaw ę z dnia 17-go 
lis topada 1941 r., w m yśl k tó re j żydzi m ogą 
posiadać jedyn ie  jed n ą  siedzibo.

Równocześnie przytoczono ponadto  roz
porządzenia niem ieckich władz okupacyj
nych we F ran c ji, w edług k tó rych  wszelkie 
m ieszkania i domy, bodące w łasnością ży
dów, u leg a ją  sprzedaży, o ile  właściciele 
uciekli na  nieokupow ane obszary F ranc ji.

W ładze japońsk ie j ad m in istrac ji w ojskow ej w Ba* 
taw ji opublikow ały — ja k  dono3i „Y om iuri IIo- 
ozi** — spraw ozdanie na tem at pierw szego pólrocz* 
swej działalności od chw ili w ylądow ania w ojsk ja - 
pońakich na Jaw ie . Spraw ozdanie podkreśla , że rea
sum ując  dotychczasow e w yniki, należy stwierdzić* 
że ak c ja  odbudowy k ra ju  poczyniła bardzo  pom yśl
ne postępy, a n a  przyszłość należy się spodziewać 
dalszej popraw y stosunków .

I N T R Y G A .
P rzy jem ny  sen przerw ał mi nagle ostry, 

przenikliw y dzwonek.
— Psiakr...! Kogóż d jab li prow adzą o tak 

pogańskiej godzin ie!! — zakląłem , zeska
k u jąc  z łóżka.

Podszedłem  do drzwi, uzb ra ja jąc  się po 
drodze w tłuczek do m ięsa, aby  należycie 
„przyw itać" in truza. Bowiem jes t jedna 
ty lko  osoba, k tó ra  ma w stęp do mojego 
m ieszkania o każdej porze dnia i nocy, nie 
na raża jąc  sie na ciężkie uszkodzenie ciała. 
Osobą ia  je s t listonosz, przynoszącybni pie
niądze, dla k tórego m oje drzwi s to ją  zaw
sze otworem .

Ale tym  razem  zam iast granatow ego 
m unduru  i przepaścistej skórzanej to rb y  
ujrza łem  drobną, szczupłą postać, rysuj,-p 
cą  się niew yraźnie na ' szarem  tle  k la tk i 
schodowej;

Podniosłem  w górą m oją „śm ierciono
śna" m aczugę, gdy nagle  człowieczek za
śm iał się wesoło i w ślizgnął się przez uchy
lone drzwi do przedpokoju.

— J a k  sie  m asz,,s ta ry !  Go robisz tak  g ro 
źną minę, jakbym  oi odbił dziewczynę!! 
U biera j się  i chodź ze m ną. Tylko sie 
spiesz, bo tam  nie będą czekać specjalnie 
na tw oje szanowne przybycie!

Teraiz dopiero poznałem  _ w tym  niespo
dziewanym , porannym  gościu Lola Obłocz
ka. sław nego poetę, k tórego wiersze jasne  
i błękitno, ja k  oczy dziecka, lub  groźne i 
potążne. jak  h u rag an , do te j pory  nie m o
g ły  doczekać sie w ydawcy, k tó ry b y  odwa
żył ślą na  tak  heroiczny czyn. ja k  u trw a
lenie w spaniałych w ierszy L ola i przeka
zanie ich ludzkości.

— N ie próbuj podstępnych sztuczek, od
łóż nareszcie ten tłuczek! U bierz sie, bo 
czasu szkoda, czeka ksiądz i panna młoda!

Pr/,«z dziesięć m inut u s ta  mu się nie za
m ykały  i plotąc koszałki-opałki, gospoda
row ał. w mcm m ieszkaniu, jak  u siebie w 
domu.

Z jadł połowę ehleba, k tó ry  mi m iał w y
starczyć na dwa dni, w ypił o sta tn i k ie li
szek „czystej", s ta ran n ie  przeehowywftnej 
na „czarną godziną", ale widząc m oją nie
zbyt uprzejm a tw arz, s ta ł sie nagle  pow a
żny i  uroczysty.

— Daiś o godzinie ósmej rano, A ntoś P a 
letka, nasz kochany m alarz  i przyszły ge- 
njusz, wiąże sobie życie, biorąc za żoną mi
łą  i uroczą Ade Niezgodnieiką, córką m i
strza  rzeźniekiego. Ślub odbędzie sie w ko
ściele p arafja lnym , na k tó ry  to  niezbyt 
przy jem ny obrząd, A ntoś zaprasza w szyst
kich swych przyjaciół, znajom ych i  k rew 
nych, o ile tacy  istn ieją!

Pociem niało mi w oczach.
Antoś, ta. perła  kaw alerów , poczciwy 

chłopak, k tórem u nieraz pożyczałem spod
ni, aby m ógł w yjść na  ulice, niie na raża jąc  
sie na zaczepki policjantów  i dewotek, gdyż 
w swoich moeno sfatygow anych „pantalo- 
naeh" mógł zrobić fu ro rą  jedyni© na  plaży, 
albo w śród nudystów : ten Antoś, k tó ry  bał 
sie kobiety, jak  potępieniec różańca i k ie
dy znajdow ał się sam  na sam z ja k ą ś  u ro 
czą białogłow ą, żegnał się i odm aw iał po- 
bożne< m odlitw y, rum ieniąc się przytem , 
ja k  niew inna dziewica, czy ta jąca  „Dekame- 
rona...“.

N ie chciało m i się w to wierzyć, ażeby 
jak aś  panienka m ogła zakochać sie w tym  
biednym  m alarzu i to tak  na „żelbeton"!

P rędzej sie m ogłem  spodziewać, że wy
g ram  terno  na loterji, albo że gospodarz 
zwróci m i za rem ont pieca, niż to, że zoba
cz© Antosia P ale tką  na ślubnym  kobiercu!

Lole m usiał mi pomóc ubrać się, gdyż 
byłem ' tak  roztargniony , że ubrałem  ko
szule (przodem do tyłu!), a na nia m ary 
narką, zapom inając o spodniach. Dopiero 
gdy włożyłem kapelusz na głową, spostrze
głem. że b raku je  mi dolnej cząśei g a r
deroby. 1

'W reszcie po długich cerem oniach w y
szliśm y z m ieszkania. Dochodziła ósma i 
ażeby nie spóźnić eią na  ślub, wskoczy
liśm y do tram w aju .

Zdążyliśm y jednak  na czas.
W  pamiąci mej zostanie po w szystkie 

czasy obraz, przedstaw iający  małe grono 
osób, wśród których znajdow ał się boha
te r  dnia, A ntoś P a le tka . Znać było po 
nim. iż nie czuł sią św ietnie w czasie całego 

'obrządu, a tw arz  jego przypom inała raczej 
dostojne oblicze nieboszczyka, leżącego w 
doskonale dopasow anej trum nie.

N atom iast narzeczona jego była zachwy
cona i z je j roześm ianych oczu można było 
wyczytać dum ę i radość bez granic. Rów
nież oblicze ojca panny  m łodej w yrażało

powagą, połączoną z w ew nątrzaem  zadow o
leniem. Takie sam o zadowolenie m a ku 
piec, którem u udało sią sprzedać tow ar i 
zarobić na tej tran sak c ji 500 proc.; tak  s a 
mo cieszy >sią w  duchu uczeń, kiedy uda 
m u sią ohpdć nauczyciela, a także podobne
go uczucia doznaje nieboszczyk, k tó ry  zapi
sał ca ły  swój m ają tek  na cele dobroczyn
ne, gdy widzi w szystkich dalszych i bliż
szych krew nych, zgrom adzonych nad 
swoim grobem  i patrzących na  siebie zło
wrogo.

Ale najbardziej im ponująco w yglądała  
pan i A delajda N iezgodnicka, p rzyszła te- 
śeiowm A ntosia.

P o tężną swą f ig u rą  zasłan iała  resztą go
ści,^ znajdujących  sią w kościele i rzucała 
cień na klęczącą m łodą parą.

A ntoś rozg lądał sią nieśm iało i trw ożli
wie w około i po chw ili u jrza ł m ój wzrok, 
pełen współczucia i pobłażliwości.

Zmieszał .się i spuścił skrom nie oczy, 
ezerw ieniąc sią ja k  piw onja,

W  tej chw ili w yszedł ksiądz z zakrystji, 
a biedny A ntoś schylił jeszcze niżej głową.

C erem onja trw a ła  krótko.
K siądz dom yślał sią raczej odpowiedzi 

pana młodego, gdyż A ntosiow i słow a w y
chodziły z trudem  z zaschniętego gard ła .

Odnosiłem ciągle tak ie  w rażenie, jakby  
to  był tylko sen.

Po ślubie pan Ja n  N ieagodnieki zaprosił 
w szystkich p rzy jació ł A ntosia na „skrom 
ne" śniadanko.

W idziałem , doskonale, jak  Łolo Obłoczek 
oblizał sią na sam o wspom nienie „śniadan
ka". P an  Niezgod nieki spostrzegł to rów 
nież, ale udał, że go to nic nie obchodzi. 
Napewno w głębi sw ojego rzeźniekiego 
serca pom yślał sobie coś niezbyt miłego 
o poetach i innych tego rod7,aju głodom o
rach.

„Skrom ne śniadanko" trw ało  ca ły  dzień, 
ku  wielkiej uciesze Lola, k tó ry  pożerał 
w prost fan tastyczne ilości kiełbas i sziny- 
cli, pop ija jąc  doekonałem  piw em  domo- 
wem i w ódką tej sam ej m arki.

T oasty  na cześć m łodej pary  wznoszono 
niem al bez przerw y, a państw o młodzi byli 
s ta le  oblężeni. Dopiero wieczorem udało 
m is ię  odciągnąć A ntosia od rozbaw ionych 
gości i w yszliśm y na balkon.

— Czemuś nam  nic nie powiedział o tern, 
że się  żenisz?!

— W ybacz, a le  ja  sam  do te j pory  ni® 
wiem ja k  sią to stało...

— No, nie w ykręcaj sią i n ie mów cza
sem, że to przez pomyłką...

— Tego nie mówią... Owszem, A da podo; 
bała m i sią, m ieszkaliśm y przecież w tej 
sam ej kam ienicy, ale o m ałżeństw ie ni® 
było n igdy mowy. W iedziała, że jestem  
biednym  m alarzem , z trudem  zarabiają* 
cym  na ehleb i nasze sto sunk i ograniczały  
sią jedynie do zwykłej sąsiedzkiej znajo
mości.

— W  tak im  razie nie rozumiem...
— Nie przeryw aj. Pozwól, że dokończą- 

W ubiegłym  m iesiącu zm arł m ój s try j 1 
niespodziewanie zapisał mi w spadku ka
m ienicą. To było tak  nieoczekiwane, ż® 
przez tydzień chodziłem  ja k  nieprzytom ny- 
N ie wiem w ja k i sposób dowiedzieli sią ,® 
tym  spadku Niezgoduiccy. Być może, ż® 
sam  «ią w ygadałem  przed Adą.

— Prawdopodobnie...
— Pewnego dnia  w pada do m n ie  ja k  hu

rag an  pani N iezgodnicka i od p rogu  za
czyna m i w ym yślać od nicponi i hultajó^* 
Schroniłem  się za stó ł i spy ta łem  grzecz
nie powód je j gniewu. W ięc w yobraź s®" 
bie, że posądziła m nie o to, iż zbałam uci
łem  je j córką!!

,— Ju ż  wiem resztę! — przerw ałem  ni11 
niecierpliw ie. — Potem  postaw iła  żądani®: 
abyś napraw ił sw ój b łąd  i poślubił j ®-1 
córkę. T ak?

— Tak! — sk in ą ł głow ą Antoś.
— A ty  zgodziłeś się  na to bez zastrz®f | 

żeń, nie p y ta jąc ' sią naw et nas o zdani®;*
— Ty nie_znasz je j! Pow iedziała, że m®1® 

nie w ypuści z m ieszkania, jeśli je j nie dą1̂  
słow a, że się ożenią z Adą. Nie m iałem  i®' 
nego wyjścia...

W estchnąłem  i w m ilczeniu uścisnął®11̂ 
dłoń biednej ofierze in tryg i. ^

W niecały rok po ślubie zm arł A®<0f  
P a le tka , poczciwy m alarz, k tó rego  P o 
prawiły  o śm ierć dwie kobiety.

Naoczni św iadkow ie opow iadają, że ®lC 
boszczyk uśm iechał się  leżąc w trum nie-

Również jego żona uśm iechała się, 
ci aż może z innego powodu. , n.

Kamienica-, ktÓTej właścicielem  był 
toś Pale tka , przeszła obecnie na w ła^n ® - 
jego żony, pani Ady z Niezgodnieki®® 
Paletkow ej.

Hawh
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Sobota

Dziś: W aw rzyńca 
J u tro : Św. p a tr. szwed.

Dziś obowiązuje zaciem
nienie od g. 20.22 do 5.13

W każdym domu piasek!
Kraków, 4 września. Przepisy o obronie prze

ciw lotn iczej przewidują, że w każdym domu ma
ją się  znajdować odpowiednie ilości piasku, ce
lem ugaszenia ewentualnie powstałego pożaru. 
Piasek ten nja być przechowywany w torebkach, 
skrzynkach, wzgl. pudelkach na każdem piętrze 
lak, aby na wypadek pożaru był pod ręką.

Przepis ten jest szczególnie ważny, gdyż jak się 
okazało, w tych m iejscowościach, które przeżyły  
ałak powietrzny, w w ielu wypadkach zdołano  
niedopuścić do rozszerzenia pożaru tylko dzięki 
temu. że odpowiednia ilość piasku znajdowała 
się na m iejscu. W  interesie więc każdego, nietyl- 
ko w łaściciela domu, ale i lokatora leży, aby 
poslaTać się w pocę o piasek 1 przechowywać go 
w  ten sposób, aby był zawsze pod ręką. W chw i
li niebezpieczeństwa na szukanie piasku będzie 
już zapóźno. Kto chce zatem uchronić siebie i 
sw oją rodzinę od poważniejszego niebezpieczeń
stwa, ten przestrzegać będzie przepisów o ochro
nie przeciw lotniczej.

Zm iana przep isów  o kosztach  
sądow ych.

Kraków, 4 września. Rozporządzaniem wykonaw- 
czem z dnia 26 czerwca 1942 r. (Dz. Rozp. str. 353) 
zostały zmienione następujące przepisy odnośnie do 
kosztów sądowych w sądownuictwie polskiem.

W pis stosunkow y w ynosi w zależności od w arto 
ści p rzedm iotu  opraw y: a) przy  w artości przedm iotu  
óo  5.#00 w łącznie — 3®/#, b) p rzy  wa/rtości przedm io
tu  do 50.000 w łącznie — od pierw szych 5.000 — 
150 zi., od nadw yżki 2°/*, c) p rzy  w arto śc i przedm io
tu  ponad 50.000 — od pierw szych 50.000 zł. — 150 zl., 
od nadw yżki — 1 •/•.

N ajniższy  w pis stosunkow y w postępow aniu  przed 
•ądaani ^ rodzkiem i podwyższa się  n a  zł. 3 (dotych
czas zł. 2).

O płaty od podań w postępow aniu przed sądam i 
BTrodakiemi i przed kom ornikam i podwyższa ®ię n a  
1 zł. (dotychczas 0,50 zł.).

O płata  za doręczenie została  u sta lona  na  1,50 zł. 
I ponosi ją  tu  ten, k tó rego  w niosek spow odował do
ręczenie, a  w sp raw ach  z u rzędu  ten , w którego im
ię  resde postępow anie edę odhyw a.

Drugie sianokosy.
(Zet) Kielce,. 5 w rześnia. Nadchodzi pora 

drugich sianokosów w Kielecczyźnie, a 
zwłaszcza w nizinnej okolicy rzeki Nidy, 
obfitującej w łąki i pastwiska.

Pierw sze sianokosy  w zaprow adzonych 
rac jona ln ie  łąkach i pastw iskach  grom adz
kich (wspólnych) by ły  dobre dzięki obfi
ty m  opadom deszczowym w porze w iosen
nej, na tom iast d rug ie  p rzedstaw iają  się 
gorzej z powodu d ługo trw ałe j suszy.

W  bieżącym  ro k u  dużo p racy  szczególnie 
w powiecie jędrzejow skim  włożono na  od
w odnienie rowów na łąkach  i pastw iskach  
pod kierow nictw em  agronom ów  gm innych 
i  grom adzkich. Dzięki tym  pracom  zbiór 
s ian a  s ta le  się popraw ia, a nadto  stan  traw  
n ie  je s t zbyt uzależniany od aury , t. j. 
okresu d ługotrw ałej suszy lub opadów de
szczowych. N aw adnian ie łąk  nie wszędzie 
d a  się zastosować, to też w tak ich  w ypad
kach  łąk i, a zwłaszcza grom adzkie, m uszą 
być nawożone kom postem, aby  zapewnić 
w iększy zb iór siana.

Daninę w płacać do 10 w rześnia.
(bal) Kielce, 5 w rześnia. W ydział Finan

sowy Zarzadu Miejskiego w Kielcach do
ręczył ostatnio nakazy płatnicze daniny od 
mieszkańców, którą według obowiązujące
go rozporządzenia winny wpłacać w szyst
kie osoby, posiadające ukończone 18 'lat 
życia.

Ze względu na dodatek w ojenny, wyno
szący 200 procent, s taw ka zasadniczej su 
m y daniny podniesiona została za okres 
] 942'4-TS o podw ójną wysokość kw oty  zasad
niczej. Ze względu na zb liżający się term in 
p ła tności I  r a ty  wyznaczonej etaw ki, p rzy
pom inam y w szystkim  osobom, że w inny 
w raz z sum ą dodatku  w ojennego przekazać 
kw oty  dan iny  do dn ia  10 w rześnia br. Oso
b y  p racu jące w inny m ieć po trąconą dan i
nę z płacy zarobkow ej, a  sum ę tę w inna 
przekazać K asie M iejskiej odno_śna firm a, 
za tru d n ia jąca  p ła tn ika . Osoby nie posiada
jące  żadnych dochodów oraz korzystające 
z pom ocy publicznej in sty tu c ji opieki spo
łecznej m ogą być od p łacan ia  daniny  
zwolnione.

Uruchomienie dokształcającej szkoły  
zaw odowej.

(Zet) Jędrzejów, 5 w rześnia. Z dniem 1-go 
bm . uruchomiona została w Jędrzejowie 
zawodowa szkoła dokształcająca dla ter
minatorów wszystkich grup rzemieślni
czych.

N auka odbyw a się dw a razy w tygodniu  
‘(od godz. 7—10) w budynku s traży  pożar
nej p rzy  ul. S trażack ie j. N auka bezpłatna i 
obow iązuje w szystkich, k tórzy  zam ierzają  
poświęcić się jak iem ukolw iek rzem iosłu — 
bez względu na  ukończone stu d  ja. N ąogól 
n au k a  trw a  3 la ta .

W pisu  do szkoły dokształcającej w inni 
dokonać uczniowie pod nadzorem  m istrzów . 
N iezapisanie się  do szkoły podlega karze.

Hodowla ie M M i u mi. a a n a n M .
Kraków, 3 września. Ze względu na zapotrzebo

wanie surowców włókienniczych, a między i.lemi 
Jedwabiu — wykorzystanie drzew morwy białej do 
hodowli jedwabników stało się zagadnieniem wagi 
pierwszorzędnej*

Hodow la jedw abników  d la  indyw idualnego ho
dowcy j-wt zajęciem , k tó re  m u przynosi pow ażne 
żyfiłki. Zgodnie bowiętm z poleoemiem Głównego W y
d zia łu  W yżyw ienia i BoLniictwa przy Rządzie Gen. 
Guib. p rzysługu je  hodowcom praw o nabycia  bez spe
c ja lnych  zezwoleń tk a n in  w S tac ji D ośw iadczalnej 
w M ilanów ku n a  ta k ą  sam ą sum ę, na  ja k ą  hodowca 
dosta rczy  oiprzedów, po <*enach 40—60 proc. niższych 
od cen m aksym alnych,, detalicznych w fabryce. Nie 
potrzeba chyba błiżej w y jaśn iać ,' na  czem po legają  
korzyści tak ie j w ym iany dla hodowców.

Lin je  w ytyczne hodowli jedw abników  i złączonej 
z  mią rozbudow y upraw y drzew  m orw ow ych p ro 
w adzą do przekształćem ia te j gałęzi p rodukcji su 
rowców ze s ta d ju m . dośw iadczalnego w ba ze gospo- 
diairczą o ■wielkich m ożliwościach.

Jednej z warszawskich' fabryk jedwabiu została 
powierzona rola placówki wyjściowej dla tych 
wszystkich poczynań, które zmierzają do wykonania 
programu. Is to ta  powodzenia afkcji polega n iety lko  
na Zorganizow aniu zaaw ansow anych już hodowców, 
lecz n a  wzibudzeniu ziaintereisowanLa hodow lą jedw ab
n ików  wśród ja k  najszerszych  w arstw  społeczeń
stw a .

W pierwszym rzędzie do współpracy zostały wcią
gnięte szkoły powszechne. W spółpraca ta  po rozpo
częciu roku szkolnego podtrzym yw ana będzie przez 
dostarczan ie  z Rzeszy m a te r ja łu  zarodowego oraz 
fachow ej lek tu ry . N adto zostali powołani doradcy , 
k tó rzy  odw iedzają co pew ien czas w szystkie poszczę-* 
gólne hodowle, udzie la jąc  praiktycznych wisikazóweiljt 
P ro jek tow ane je s t ustanow ienie  w najb liższypi cza
sie  placów ek doradczych we w szystkich okręgach, 
które-by w spółpracow ały s ta le  z hodowcam i i s łu 
żyły im  fachow em i w skazów kam i.

Drugim działem, któremu poświęca się wiele uwa
gi, to sprawa podniesienia i rozszerzenia hodowli 
drzew morwowych, które zupełnie dobrze przysto
sowały się do naszego klimatu. Dot ychczas^mag lepszo 
w yniki m ożna zanotow ać w Płaszowio, gdziio szkoła 
powszechna, m ająo do dyvsipozycji 1000-m etrow y ży

wopłot drz-ew m orw ow ych, założyła hodowlę, zaczy
n a j ąo sw ą pracę od 25 gram ów  jajeczek  jedw abn i
ków. W szystkie prace, zw iązane z hodowią, w ykonu
ją  tam  uczniow ie pod kierow nictw em  nauczycieli. 
W zorowa ta  placów ka oprócz w prow adzenia n au k i 
poglądow ej m a już w sw ej h ist o r  ja kiLkakrotne od
wiedzany fachowców te j dziedziny  produkcji. Rów
nież cały szereg Innych szkół w Okręgach Gen. Gub. 
może się poszczycić wydatnemi wynikami w dziedzi
nie hodowli jedwabników.

W ładze rolnicze k ładą  nacisk  n a  rozwój hodowli 
jedw abników  wszędzie tam , gdzie is tn ie ją  ku ternu 
korzystne w arunki. R olnicy zostali pouczeni przez 
agronom ów  i in stru k to ró w  o p raw idłow ej hodowli 
i w ielu z nich posadziła już pLautacje drzew  m or
w owych. Je ś li chodzi o nabycie  ja jeczek  jedw abn i
ków, to  należy zam ów ienia kierow ać do R efera tu  
Hodowli Jedw abników  przy  odnośnej Iz.bio R olni
czej. Do tego celu służą specjalne formularze, któ
rych dostarczają instruktorzy rolnictwa. W zamó- 
wieaiiu trzeba  podać ilość dirzeiw m orw ow ych, ich 
wiek, termdin rozpoczęcia hodowli, ilość gram ów  ja 
jeczek i dokładny adres. Ja jeczk a  w ysyła S tac ja  
Jedw ab  ni cza w M ilanów ku. Oczywiście zrozum iałą 
je s t rzeczą, iż zam ówienie m usi być ściśle uzależ
nione od ilości posiadanych drzew  m orw ow ych, nie 
możeimy bowiem sprow adzać w ięcej jedw abników , 
n iż  p o tra fim y  jo wyżyw ić. Do w ychow ania jednego 
g ram a jajeczek  (1.000—2.000 gąstemdc) usta lono jak o  
p rzeciętną norm ę 34 kg liści. Ilość jajeczeik1, k tó re 
hodowca sam  bez .obcej pomocy może wychow ać, 
je s t uw arunkow ana m ajrozm aitszem i w zględam i, jak  
dośw iadczenie, oddalenie drzew , dobre  w arunk i i 
m ożliwie s ta ra n n e  i p rak tyczn ie  w ykonane sp rzęty  
hodowlane w ychow alni. Jeden  hodowca je s t w 6tanie 
obsłużyć sam , bez n iczy je j pomoov, g o d o w ię  z  20 
gram ów  jajeczek.

Fachową pomocą I radami przy wszystkich czyn
nościach, związanych z hodowlą jedwabników i upra
wą morwy białej, służą zainteresowanym specjalni 
instruktorzy przy Izbach Rolniczych, których zada
niem jest dbać o stały rozwój tej ważnej gałęzi pro
dukcji. W interesie więc wszystkich hodowców leży 
nawiązanie kontaktu z instruktorami I utrzymywa
nie z nimi ścisłej współpracy, co niewątpliw ie wpły
nie na wielokrotne zwiększenie rentowności z ho
dowli jedwabników.

Nowe czasopism o dla gospodarki.
Jędfzejów , 5 w rześnia. W ostatnich dniach 

ukazał s!«; 1-szy numer m iesięcznika gospodar
czego, pod tytułem: „Twórczość Gospodarcza'*.
Miesięcznik ten wychodzi w Krakowie w obję
tości 32 stron druku i to równocześnie w języ
kach niemieckim i polskim , dzidki czcum nawet 
cl, którzy władają tylko jednym z tych języków, 
będą ntogli bez trudu odnajdywać i powoływać 
połrzćłine ustępy w drugim jeżyku.

Zasadniczem  zadan iem  „Tw órczości gospodar
czej'* jest służyć C zytelnikom  ra d ą  i pom ocą we 
wszystkich sprawach gospodarczych. R edakcja 
„Tw órczości Gospodarczej**, pozosta jąc  w ścisłej 
współpracy z m iarodajnem u czynnikam i rządow e- 
mi, m a m ożność om aw ian ia  już  na  pew ien czas 
n aprzód  p lanow anych  zam ierzeń gospodarczych 
zarów no w Rzeszy, jak  i G enerainem  G uberna

torstw ie.. Pozw oli to in te resow anym  przedsię 
b io rstw om  przystoscow ać się zawsze zaw czasu do 
p rzew idzianych  zm ian, a przez to zaoszczędzić 
pow ażne n ieraz  koszty.

P ierw szy  nu m er „Tw órczości G ospodarczej11 
zaw iera m iędzy innenii n astępu jące  a rty k u ły : 
„T w órczość gospodarcza w G enerainem  G ubęrna- 
to rstw ie“, „N iektóre w ażne surow ce G eneralnego 
G u b ern ato rstw a1*, „G ospodarka zobowiązana'*, 
„K oncen trac ja  tw órczości gospodarczej w Rze
szy" itd . W  ru b ry ce  „Z G eneralnego G u bernato r
stwa*1 zn ajd u jem y  tak ie  nagłów ki artyku łów , jak : 
„Sam orzu tna  reo rg an izacja  pew nej gałęzi p rze
m ysłu*, „I tak ie  rzeczy zd arza ją  się*1, „Z aopa
trzen ie  w energję  jak o  p o d staw a  rozw oju  gospo
darczego1, „O dbudow a gospodark i ubezpiecze
niow ej w G enerainem  Gubernatorstw ie*1 itp.

Pozatem  w dziale „Z w arsz ta tów  p racy "  .Omó
w iono n astęp u jące  zagadnien ia^  „Znaczenie usy
stem atyzow anej rachunkow ości dla zak ładów  
przem ysłow ych  w G enerainem  .G ubernatorstw ie", 
„W ykształcen ie  k w alifikow anych  robotn ików  w 
przem yśle żelaznym  i m etalow ym  G eneralnego 
G ubernato rstw a", „R acjonalizacja  budow y m a
szyn ro ln iczych11, „Z dzia łalności doksz ta łca jącej 
Izby C en tra lnej"  i „B adanie  p rzedsięb iorstw  ja 
ko środek  zm ierza jący  do podniesien ia  ra c jo n a 
lizacji" .

„Abonament za „Twórczość Gospodarczą11 wy
nosi 3.__ zł. m iesięcznic. W sprawie prenumeraty
m iesięcznika „Twórczość Gospodarcza'1 można się  
zw racać bezpośrednio do R edakcji, k tó re j ad res 
hrzmi: Reda keja „Twórczości G ospodarcze i11, 
Kraków Hauptstrassc 13/15, skrytka pocztowa 402.

Następne komplety kursu prowadzenia  
księgi zakupu.

(bal.) K ie lc e , 5 wrzesii ia. W Kielcach za
kończył się ‘pierwszy i drugi komplet kur
sów prowadzenia księgi zakupu towarów, 
urządzony dla rzemiosła miejscowego przez 
Powiatowy W ydział Rzemieślniczy w 
Kielcach.

W  obli ku rsach  uczestniczyło po 60 sa
m oistn ie prow adzących swe zakłady rze
m ieślników , przyczem frekw encja była sta 
le stuprocentow a. K urs nrow adzenia księgi 
zakupu obejm ował ych ram ach trzy
podw ójne lekcje, prz tn czw arta, m a ją 
ca ch a ra k te r  sp raw dzającej, odbędzie się 
po upływ ie m iesiąca. W ykładow cam i byli 
kw alifikow ani urzędnicy skarbow i, którzy 
w sposób p rosty  i zrozum iały przedstaw ili 
uczestnikom  najisto tn ie jsze  zasady prow a 
dzenia księgi, k tó rą  obowiązkowo musi po
siadać każdy właściciel przedsiębiorstw a 
rzemieślniczego. Z uwagi na w ielką liczbę 
rziem ieślników, k tó rzy  nie m ieli możności 
do tej pory  zapoznać się z praw idło  we tn 
prowadzeniem  księgi. Pow iatow y W ydział 
Rzem ieślniczy w K ielcach p ro jek tu je  u rzą
dzenie następnych kom pletów, aby umoż 
liw ić w szystkim  m iejscow ym  rzem ieślni

kom zapoznanie się z księgą oraz przedsta
wić im fachowe je j prowadzenie. J a k  nas 
in form ują, następne kom plety kursu  pro
wadzenia księgi zakupów tow arów  odbędą 
się w końcu bieżącego miesiąca, z tern. że 
każdy kom plet .składać się będzie z sześć
dziesięciu uczestników.

Instytut podniesienia rzemiosła 
w Warszawie.

W arsiawa, 4 w rześnia. Urząd dla spraw dokształ
cania zawodowego w rzemiośle przy Izbie Rzemieśl
niczej Okręgu warszawskiego rozszerzył w ostatnim  
czasie znacznie swoją działalność. Utworzony został 
mianowicie specjalny Instytut podniesienia rzemio
sła, który przeprowadził w r. 1940 — 22 kursy o- 
góinokształcące (S23 uczestników), a w roku napąp- 
nyłn 29 kursów przy udziale 914 uczestników.

W pferwszean półroczu roiku bieżącego Iu » ty to t ow- 
ganiz.ow.al 16 kursów  ogólnokształcących, 7 ku-reów 
d la  m aszynistów  i 6 kursów  p iekarsk ich . Łącznie 
wico przeprow adzano 80 kursów  dokształcających, a 
ogó lna liczba uczestników  w ynosiła  2.812.

Jeżeli chodzi o poszczególne gałęzie rzem iosła, to 
na jw iększa  ilość kursów  przypada n a  .zawody, zw ią
zane z w łókiennictw em  i zaw ody w y tw arzając*  środ
k i żywnościowe.

Tępić muchy!
Kraków', 4 września. Niema tak bardzo na 

ziemi rozpowszechnionego owada — jak mucha! 
Odkąd ją zna ludzkość, odkąd prowadzi z tym  
Uprzykrzonem i nicprzyjcmnem stworzeniem  
walkę. Oczywiście nie bez racji! W szak stanowi 
ona jedną z najgorszych plag zarówo dla ezło- 
wika, jak i zwierzęcia. Ale nietylko to. Pozatem  
bowiem zanieczyszcza wszystko sw em i odchoda
mi, a wskutek tego wyrządza poważne szkody. 
Much nienawidzim y, jeszcze dlatego, ponieważ są  
rozsadnikami niebezpiecznych chorób zakaźnych.

Często łam iem y sobie głowę, skąd  nagle wy
b ucha ta, czy inna choroba, wrzględnie zaraża. 
Na w'si n ierzadko  słyszy się, jak  m ów ią, iż m u 
sia ła  n iechybnie „przylecieć". I z pew nością  tak  
jest, w tym  w ypadku  bow iem  w inę ponoszą 
m uchy.

Ze względów więc powyższych wszędzie i Sta
te m usimy te owady zwalczać. N ajlepsze rezu l
ta ty  osiąga się jeszcze w  m ieszkaniach  oraz  k u 
chniach  dzięki ubyciu fo rm aliny . Sporządza się 
m ianow icie roz tw ór z 1 cz. fo rm alin y  i 2 cz m le
ka, słodzi się i m oczy w nim  kaw ałeczki chleba, 
k tó re  następn ie  ro zk łada  się na p ły tk im  ta le rz y 
ku. Spiżarnie, m leczarnie  i w szelkie p rzechow al
nie zapasów  co ro k u  trzeba  k ilk ak ro tn e  w ykadzć 
s ia rk ą . W  tym  w ypadku w szystk ie pom ieszcze
n ia należy szczelnie zam knąć  i w- ciągu 2-ch dni 
nie w olno do nich  wchodzić. N astępnie przez kil- 
ża dni trzeba lokal w ietrzyć. Pozatem  pom ie
szczenia le należy  co ro k u  sta ran n ie  wybielić, do 
d a jąc  przylem  do m leka \vapiennego nieco ałunu.

W oborach i stajniach pom ocne jest także bie
lenie wapnem chlornwanem oraz pom alowanie 
okien na niebiesko. Jeszcze lepszy środek  stano
wi zagnieżdżenie się jaskółek. Rolnicy jed n ak  
n iew ielką wagę p rzy w iązu ją  do tego i m ało to 
w ykorzystu ją. Aby jask ó łk i zachęcić do zagnież
dżenia się w sta jn i, p rzedew szystk iem  trzeba 
trzym ać o tw arte  okna na w iosnę, ale ty lko  od 
strony osłoniętej od wiatrów. Powtóre jaskó łkom  
należy ułatw ić budowę gniazd w ten sposób, że 
pod sufitem  w różnych m iejscach p rzy b ija  się 
m ałe deseczki, służące za oparcie  dla gniazd, a 
jednocześnie zapobiegające  zanieczyszczeniu obo
ry wzgl. s ta jn i. Po trzecie zaś — bard zo  w ażny 
czynnik  dla osiągn ięcia  pow odzenia  — w p o 
b liżu w inno się założyć n iew ielką kupę w ilgot
n e j gliny, służącej jak o  materjał do budowy 
gniazd jaskółczych.

W reszcie zaś p ilnow ać trzeba, aby do ja sk ó 
łek  nie rniat dostępu żaden kot, ten zapam iętały  
wróg p taków . Jeżeli zaś w sta jn i czy oborze za

gnieżdżą się ja sk ó łk i,’ w yb itn ie  p rzyczyni się do  
zm niejszenia p lagi m uch, co je s t w ielk im  pożyt
k iem  dla ludzi i zw ierząt.

(Zet) POŻAR OD PIORUNA. W skutek 
uderzenia p io runa podczas o sta tn iej burzy 
sp łonęła zagroda, t. j. dom m ieszkalny i 
zabudow ania gospodarczo S te fana  F lak a  
w Bodziej o wicach, gm iny Irządze.

(Zet) URATOWANO ZAGRODĘ OD PO
ŻARU. Pow iatow y in s tru k to r pożarn ictw a 
w ydał w swoim czasie zarządzenie, ab y  w 
czasie burzy z w yładow aniam i atimosfery- 
cznemi, każda s tra ż  wzm ożyła pogotowie, 
w yznaczając specjalne dyżury. Dzięki za
chow aniu te j ostrożności, s tra ż  ochotnicza 
w K urzelow ie obserw ując uderzenie p io 
ru n a  w zabudow ania S tefana  Skoczka w 
pobliskich D ankow icach Dużych, niezwło
cznie pospie/szyla na m iejsce i przez szyb
ką akcje zlikw idow ała ogień w zarodku.

(Zet) ŚMIERĆ NIEZNANEGO OSOBNI
KA NA POLU. Sołtys wsi Gniewięcin, gm. 
Sędziszów (pow. Jędrzejów ) zam eldow ał 
policji o znalezieniu n a  polu S tan isław a 
B ożka w Guiewięcinie tru p a  nieznanego 
mężczyzny. Oprócz no tatk i z im ieniem : 
„Jan", innego dowodu przy zw łokach n ie  
znaleziono. Osobnik ten  m iejscowej ludno
ści wogóle n ie  je s t znany. R ysopis zm ar
łego: -wzrost 1.73 m., szatyn , oczy piwne, 
budow a szczupła, la t około 30.

(Zet) OKRADLI SKLEP BŁAWATNY. 
W  Przyrow ie  (powiat radom szczański) zo
s ta ł okradziony w nocy sklep bławabny J a 
na P aw lusta . — Spraw cy zab ra li w iększą 
ilość różnej bielizny, garderoby, 165 m tr. 
m a te rja łu  na miknie, 68 m m a te rja łu  weł
nianego, około 50 m  m a te rja łu  na u b ran ia  
meskie, satyną, przędzą itp . ogólnej w arto 
ści k ilkanaście  tysięcy złotych. Oprócz te
go złodzieje sk rad li p ry w atn ą  bieliznę po
szkodowanego.

(Zet) WŁAMANIE DO URZĘDU GMIN
NEGO, P o wybiciu szyby w oknie, niezna
ni spraw cy dostali sie do_ kance la rii gm i
ny Lelów (pow iat Jędrzejów ), skąd^ s k ra 
dli m aszyną do p isan ia  „Underwood" Poza 
tern nic wiecej złodzieje nie zabrali.

(Zet) KRADZIEŻ PASÓW. Z budynku 
zakładu m echanicznego M ieczysława P o r 
czyńskiego w K oniecpolu koło W łoszczowy 
nieznani spraw cy sk rad li 4 pasy  skórzane 
szerokości od 7—9 cm i długości od 5—7 m, 
w artości przeszło 1000 zł. ceny przedw ojen
nej.

7, sali sądowej.
Epilog zatargów sąsiedzkich.

(bai) Sąd Grodzki w Jędrzejow ie rozpa
try w ał swego czasu spraw ą M ichała i W ła
dysław y T uta jów  ze wsi Opatkow ice Mu
row ane w  powiecie jędrzejow skim , o sk ar
żonych o pobicie M arjanny  K ucia. W yro
kiem  sądu I  in stancji oskarżeni zostali ska
zani po 2 m iesiące aresztu- W  czasie bó jk i 
M ichał T u ta j, k tó ry  m iał być uzbrojony w 
siekierą, zadał K uciow ej obuchem silny  
cios, po k tó rym  kobieta upad ła  na ziemię. 
W  tym  sam ym  czasie oskarżona W ładysła
w a T u ta j in ia ła  rzucić w niew iastą kam ie
niem, pow odując krw aw ą raną  na  tw arzy  
w okolicy ust. Obecnie spraw ą T u ta jów  
rozstrzygał z apelacji sąd okrąg._ w K iel
cach, k tó ry  nie znalazłszy dowodów winy, 
w ydał w yrok, z mocy którego oskarżeni 
zostali od zarzutu  pobicia uniew innieni.

Krzykliwy Mróz.
(bal) Czując jak ieś pre tensje  do miesz

kańca wsi P rząsław  w powiecie jędrzejow 
skim, W incentego M aludzińskiego, _ przy
szedł w niece kłótliw em  usposobieniu Ro
m an Józef Mróz i po k ilku  niezgodnych 
zdaniach począł się aw aturow ać. _ W  czasie 
k łó tn i w m ieszkaniu M aludzińskiego znaj
dowało sią k ilka innych osób, w obecczego 
gospodarz czul sią obrażony publicznie, 
tem bardziej, że Mróz zarzucał m u fałszyw e 
zeznania, złożono swego czasu pod przy
sięgą w sądzie. A w an tu rn ik  w czasie k łó t
ni używ ał niezbyt przyzw oitych wyrazów, 
k tó re  zdaniem  sądu, gdzie przedstaw iono 
tę spraw ą do zbadania, zniesław iły w łaści
ciela m ieszkania M aludzińskiego. K rzyk li
wy Mróz stan ą ł za sw oje przew inienia 
przed k ra tk am i sądu grodzkiego w Jęd rze
jowie, k tó ry  skazał go na  50 zł. grzyw ny 
i 5 dni aresztu. S k arg a  odwoławcza złożona 
przez M roza do sądu okręgowego w K iel
cach nie odniosła żadnego rezu lta tu . .

Skorzystała z chwilowej nieuwagi.
(bal) W czasie p ran ia  na podw órzu przy 

ul. Sem inary jsk ie j 25 w K ielcach, skradzio
no na  szkodą Zofji' S tąpień  serwetę, k tó ra  
leżała w raz z inna bielizną w balji- K ra 
dzieży dokonano w czasie chw ilow ej nie
uw agi w łaścicielki serw ety, k tó ra  pozosta
w iła m okrą  bielizną na podwórzu, a  sam a 
u dała  sią na chw ilą do m ieszkania. Sąsie- 
dzi, k tórzy  w m iędzyczasie by li na podwó
rzu, powiedzieli Stopniow ej, że obrus za
b ra ła  przed chw ilą jak aś  kobieta  przecho
dząca przez podwórko. Poszkodow ana n ie
w iasta  w ybiegła w poszukiw aniu złodziej
ki, k tó rą  zatrzym ała na ulicy. J a k  sią oka
zało, kradzieży dopuściła sią  n ie jaka  W a- 
le rja  Miszczyk z Kielc, k tó ra  w czasie do
chodzenia policyjnego tłom aczyła sią. że 
obrus kupiła od nieznajom ego chłopca, 
spotkanego na ulicy Leonarda. Sąd grodzki 
w Kielcach, którem u przedstaw iona zosta
ła  spraw a Miszczykowej do rozpoznania, 
w ydał na złodziejką w yrok skazujący  na  
karą  2 tygodni aresztu. S k a rg a  apelacyjna, 
złożona przez oskarżoną, by ła  powodem 
ponownego rzpatryw an ia  sp raw y przez 
kielecki sąd okręgowy, k tó ry  uznał winą 
oskarżonej i w yrok I  in stan c ji w całości 
zatw ierdził.



lak to Napoleon polował 
na „ofipca01.

Pewnegio raizu k-omsul Bonaparte spotkał 
się z Talleyrandem na wiąkszem zebraniu 
i wdał się z nim w przyjacielską roamowe. 
Ponieważ Talleyrand właśnie był nabył 
domek letni w pobliżu lasku Bulońskiego, 
zaczął zachwalać przed konsulem zalety tej 
nowej siedziby j wszystkie jej powaby.

— Masiz pan tam  i  polowanie dobre? — 
zapytał Napoleon.

— O, nie inaczej — dodał bez za'krztuisze- 
mia były biskup z Auton, który, jak  wda- 
domo, m iał ten zwyczaj niekoniecznie chwa
lebny, iż zawsze przeciwnie mówił, jak  
myślał.

I w tym  wypadku taik było: Koło willi 
jego nie można było and pomyśleć o ja- 
kiemkiołwiek polowaniu — i wielkiej rze
czy .byłby dokonał ten, ktoiby _ na calem 
terytorjum  znalazł był przynajm niej m r 
żernego królika.

— Więc kiedyś w danej chwili odwiedzę 
pana w porze porannej — ciągnął pierwszy 
konsul. — Wprawdzie ja  nigdy nie m yśla
łem zbytecznie o polowaniu, w kniei na 
stanowisku nie byłem z flintą and razu, 
ale tak z nagonką na odyńca zapolowałbym 
chętnie.

Talleyrand skłoni® się w milczeniu — 
i  sprawa została tern załatwioną.

Napoleon był wielkim wodzem, znakomi
tym  artylerzystą, ale, jak  sam to zeznał, 
o polowaniu nie miiiał najmniejszego wy
obrażenia. P lin ta  w jego ręce była zawsze 
d la obecnych nader niebezpieczną zabawką. 
Gdyby inaczej rzecz się miała, to przecież 
nie byłby wspomniał o polowaniu na 
„odyńca" w pobliżu stolicy.

Tymczasem on myślał w dobrej wierze, 
a Talleyrand pozwolił sobie dość niestoso
wnie zażartować przy tej spoobności z pier
wszego dostojnika w kraju.

W tym  celu roizkajzał zakupić w mieście 
na targowicy starego wieprza czarnego i 
zapędzić go do parku, rozciągającego się 
za willą, poezem przez kilkanaście dnu 
Uganiano po parku z batogami w ręce za 
biednem zwierzęciem, wprawiając je tym 
sposobem do szybkiego biegania.

Na koniec pewnego, ranka rzeczywiście 
konsul przybył z adjutąntem  i wnet urzą
dzono kompletną obławę, według reguł my
śliwskich, na czarnego swojaka. Niedług 
trwało, gdy spłoszony z legowiska wieprz 
ukazał się na otwartem miejscu.

— Widzę już tę czarną bestję! — zawołał 
Napoleon i z radością poskoozył ku czarnej 
„zwierzynie", nie zamyślającej bynajmniej 
o jakiejkolwiek obronie.

Oczywiście, że za chwilę wieprz padł,

ugodzony z bliskiego oddalenia kilku ku
lami, a Napoleon dumny był niezmiernie,
iż położył trupem „odyńca".

Niedługo jednak trwało to złudzenie 
przyszłego monarchy.

Do trupa zbliżył się adjutant, a ten, wie
dząc przypadkiem jak  dzik wygląda, poznał 
się odraizu na figlu. Przystąpił tedy do Na
poleona i szepnął mu do ucha, że to me 
„odyniec", ale wieprz swojski.

Napoleon ogromnie się zirytował i o m a
ło, że niie zerwał zupełnie z Talleyrandem.

Atoli roBum wziął górę — i konsul poł
knął pigułkę, wiedząc, że jeszcze dla p la 
nów swoich potrzebować może wytrawnego 
dyplomatę. E. Boi.

Czy pan o tern s łysza ł?
Perły w Saali.

(k) W ostatnich czasach odkryto w rzece Saa- 
li prawdziwe rzeczne perły. W tym wypadku 
jest m-owa o t. zw. rzecznych muszlach perło
wych, które przed wielu laty były baćdzo pospo
lite w rzekach saksońskich. W czasach np. Au
gusta II znajdywano rzeczne perły także i w Ei
slerze, a wspaniałe ich okazy do dzisiejszego 
dnia znajdują się w jednem z muzeów drezdeń
skich.

W dawnych czasach do połowu pereł był u - 
poważniony jedynie książę i wszelkie nadużycia 
były srogo karane. Zczasem jednak coraz mniej 
przestrzegano tego przepisu, co przyczyniło się

do tego, że kto chciał i niie chciał, łapał perły, 
przyczyniając się w ten sposób do ich zupełne
go zaniku.

„Jabłoń Ewy".
(St.) Na Ceyldnie rośoiiiie drzewo, zw ane „ jab ło n ią  

E w y“ . Je g o  owoce p rzypom inają  ksz ta łtem  jab łk a . 
Owoc m a skórkę barw y  pom arańczow ej, a  w ew nątrz  
je s t czorw ano-szkarłatny. W szystk ie owoce m a ją  
dziw ny znak, jak g d y b y  kaw ałek  został odgryziony . 
To ciekaw e zjaw isko oraz nadzw yczajna soczystość 
owocu sp raw iła , żo uw aża sie go za „owoc zakuza- 
ny “ z ra ju , k tó rego  w ^ -Jz ic ie lsk i w ygląd  skłoni-* 
Ewę do zerw ania  go i  u g ryzien ia .

Kar jera budapeszteńskiej kury.
(k) Kucharka pewnej znanej budapeszteńskiej 

artystki kupiła niedawno żywą kurę, celem przy
gotowania dla swej chlebodawczym smacznego o- 
biadu. Kiedy kucharka już wyostrzyła nóż i zbli
żyła się do kury, aby uśmiercić ją, spostrzegła 
nagle, że kura zniosła jajko. O tem radosnem  
zdarzeniu zawiadomiła natychmiast artystkę i 
kura została ułaskawioną. Łaskę tę wynagradza
ła kura w ten sposób, że codziennie składała jaj. 
ko. Artystka wkrótce tak polubiła kurę, że po
zwalała jej spacerować po całym domu, a nawet 
zaglądać do salonu. Mimo, że po pewnym czasie 
kura zaprzestała znoszenia jajek, nie wpłynęło 
to zupełnie na jej los. Nazwano ją imieniem Ka- 
ti, a wszyscy goście, odwiedzający artystkę, mu
sieli oczywiście zapoznać się i z kurą. Tak więc 
Kati zrobiła karjerę, a życie jej zdaje się być za- 
bezpieczonem na dłuższy okres czasu.

Najwyższy szczyt Andów zdobyty.
(k) Czterem argentyńskim turystom, a miano

wicie porucznikowi Hurta i trzem źołnierzotn, 
udało się — jak wynika z komunikatu ogłoszo
nego przez radjo w Buenos Aires — zdobyć po 
■raz pierwszy szczyt Aconcagua, który, licząc 
7.010 m wysokości, jest najwyższym szczytom w  
Andach. Wspinaczka od Puente del Inca na gra
nicy między Argentyną a Chile aż do wspomnia
nego szczytu trwała dziesięć dni. Na szczy- ie 
Aconcagua została wywieszona argentyńska flaga.

Dziecko w rynnie dachu.
(k) W Hadersleben (północny Szleswig) zda

rzył się ostatnio bardzo ciekawy wypadek, któ
ry cudem tylko nie zakończył się tragicznie. Oto 
pewien urzędnik policyjny, patrolując wieczorem, 
usłyszał płacz dziecka. Po bliższem zbadaniu o- 
kazało się, że na dachu dwupiętrowego domu 
znajduje się dziecko, które jedynie obecność 
rynny uchroniła od upadku. W trakcie śledztwa 
wyszło na jaw, że rodzice dziecka pozostawili jo 
samo w domu. Dziecko wyspinało się na dach 
i utknęło, spadając, zatrzymało się w rynnie.

Kolor nieba.
(St). N a podstaw ie potocznej obserw acji m oźnaby 

sądzić, że barw a n ieba  je s t  m niej lub w ięcej ja sn a , 
w zględnie n iebieska, z w yjątk iem  okresu  burzy , gdy 
niebo pow leka się  cieiunem i chm uram i. Tymezascm  
b ad an ia  u s ta liły , że n a  w ysokości 13.000 m etrów  je s t 
niebo ciem no-fioletow e, zaś n a  wysokości 2‘J.OOO m e
trów  praw ie zupełnie czarni'.
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Chcąc mieć 
t w o j e  ogło
szenie w naj. 
bliższym nu
merze, musisz 

koniecznie 
wraz z ogło
szeniem wy
słać pieniądze 
na koszt dru
ku. Nieopła
cone z g ó r y  
ogłoszenie nie 
może wyjść 
w druku.

Zgubiono Bescheiuiguing mr. 38 
z  firm y E-U derski, w ystaw iony 26. 
V III . 42, ma nazwisko W arszaw ski 
Letfbuś. z term inem  ważności do 
31. X. .1942. 382

Foto-Cukrowski, W arszaw a, M ar
szałkow ska 152. — Foto-A paraty , 
sp rzęt wszelkiego rodzaju , kupuję, 
dobrze płacę. 283

Filateliści! In te re su jący  się p a 
k ietam i całego św ia ta  i  Polską, 
zgłaszajcie  adresy  do B iu ra  F ila 
te listycznego A. C. Kamiński. —
W arszaw a, M arszałkow ska 122. 
Cenniki n a  pak ie ty  w ysyłam y bez. 
p łatn ie . 379

Czytajcie „N ow y Czas'

D o n a b y c i a  w  Wansza/wie 
w  firm ach:

«« Z ielna 29 
tel. 632-46„ M A M  

K. A R N O L D  “E T & S 1

DEWOCJONALIA
„Bazar" Warszawa, Przechodnia 4

Zgubiono tab liczkę row erow ą n r . 
62, w ydaną przez. M ag is tra t m ias ta  
Jędrzejow a, na nazw isko L asak 
S tanisław . 381

Zgubiono A usw eisbescheinigung, 
w ystaw ione przez Radę Żydów w 
Jędrzejow ie 25. V III . 42 i podp isa
n e  przez S. D. Jęd rze jów  dn ia  28. 
V III . 42,, n a  nazw isko W arszaw ski 
Lejbuś. 383

27. V III . zg inął pie’s ,,Rebus“ , sze
ściomiesięczny, w zrostu  średniego, 
czarny, koniec łapek brązowe, je- 
dna biała . Proszę o  zw rot za w y
li ag rodz en iem . Ad r  es: A n d e r  m an , 
Jędrzepów , Ogrodowa 1. 384-

Przedstawiciclstwa poszukuje inży- 
mier-spedytor. P o siada  w centrum  
W arszaw y magazyn — biuro — 
garaż. O ferty : ,,46853“ do B iura  
Ogłoszeń T. P ietraszek, W arszaw a. 
M arszałkow ska 115. 385

Wydawnictwo: „Nowy Czas" Kraków, Wielopole 1. Tel. 206-11. — Administracja I ekspedycja: Jędrzej Sw. Rynek 1, tel. 50.

^  moidxieniiMiczotur
dawniej kawę, kiedy jeszcze nie było u nas młynków, w  których miele 

się jq wygodnie i szybko. Dziś młynek jest wszędzie znany — i wszędzie 

znana jest domieszka z „Młynkiem", która uszlachetnia smak. kolor i aro

mat każdej kawy.
Kto kupuje paczkę z młynkiem i napisem D oska Franek, ten się 

przekona, że i dziś jest w niej ten sam prawdziwy, wypróbowany przez 

cztery pokolenia

‘ Franek
\


